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Рг®г.'л,Е£іега:а. 
т  Kadouiiu roi ł  rs -Ł , 
p ó łro c ł.  re . 2, k w art, 
r i .  za odnoszenie do 
domu kw art. kop . 2 5 ,  
Pocztą: rocz . rs 5 .  
półrocz. rs. 2  k. 5 0 ,  
kw art. rs. 1  kop. 2 5 .  
za g ran icą  kw art. r». 
2  k . 5 0 .  Numer puje- 
1 a. kop. 2 .5 ,  P ren u ­
m eratę przy jm ują : Ke- 
1 a k c у a, K sięgarn ie , 
Handle win i M agazy- 

з у g a la n te ry jn e .

Og-kCCEGI-.l 
W iersz pe titu  I t f  o 
m iejsce s tr . I k. 2  2 ,  
z w y c z .’..op. Є . re k la ­
my w iersz kop. 20, 
nekrologia k o j. 1 2 ,  
n ad esłan e  kop. 5 0 ,  
O głoszen ia  p rzyjm ują : 
R edakcya w R adom in,

* Wat?lt - ie  
w szystk ie  b iu ra  ocłu - 
s te ri. O g łoszen ia  vi- 
ko w ję zy k u  polskim .■ w y c h o d z i  -w  S rcd .37- i  S o h o t y  

ltedakeya i Administracya ul. Lubelska, w  domu W-go Grodzickiego N. 136, otwarta  codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po półridniu.

Dziś d. 3 Października: Kandyda i Ew alda MM. Rękopisy nie zwracają się. Wach. słońca o godz. 5 m. 53. Zach. o godz. 5 n. 49.

TOWARZYSTWO KREDYTOWE 
m. Radomia.

S t a r a n i a  a d w o k a t a  p .  G r a j n e r t a ,  

p o d j ę t e  w  s p r a w i e  o r g a n i z a c j i  T o ­

w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  ш .  R a d o m i a ,  

s ą  n a  d r o d z e  b a r d z o  d o b r e j  i p r a w d o ­

p o d o b n i e  p o m y ś l n y m  u w i e ń c z o n e  z o ­

s t a n ą  s k u t k i e m .

W e  w t o r e k  w ł a ś n i e ,  z  p o l e c e n i a  J . 

E .  N a c z e l n i k a  g u b e r n i i ,  t .  r .  J .  G .  

P o d g o r o d n i k o w a ,  w o b e c  p .  P r e z y d e n t a  

C e n n e r a  i  P o l i c m a j s t r a  k a p i t a n a  M i -  

c h n i e w i c z a ,  j a k o  k o m i s a r z y  r z ą d o ­

w y c h ,  o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  o b y w a ­

t e l i  n a s z e g o  g r o d u ,  c e l e m  o r z e c z e ­

n i a :  c z y  i n s t y t u c j a  o m a w i a n a  j e s t  p o ­

ż ą d a n ą  i  c z y  p r o j e k t  s t a t u t u  p r z e d ­

s t a w i o n y  p r z e z  p .  G r a j n e r t a ,  o d p o w i a ­

d a  w  z u p e ł n o ś c i  p o t r z e b o m  o g ó ł u  o b y ­

w a t e l i ,  o r a z  i n t e r e s o m  p r z y s z ł e g o  T o ­

w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o .  P o s i e d z e n i e  

z a g a i ł  p .  P r e z y d e n t ,  p o c z e m  i n i c j a t o r  

p .  G r a j n e r t  o d c z y t a ł  p o d a n i e ,  j a k i e  p o  

d o p e ł n i e n i u  i  s t o s o w n y c h  p o p r a w k a c h ,  

p r z e s ł a n e  b ę d z i e  d o  d e c y z j i  p .  M i n i ­

s t r a  f i n a n s ó w .  W s z y s t k i e  d a n e ,  j a ­

k i e  b a r d z o  s k r z ę t n i e  z e b r a ł  s z a n o w n y  

i n i c j a t o r ,  s ą  d o w o d e m ,  ż e  m i a s t o  n a ­

s z e  m a  p r a w o  s t a r a ć  s i ę  o  p o z y s k a n i e  

z a t w i e r d z e n i a  u s t a w y  p r z y s z ł e g o  T o ­

w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  m .  R a d o m i a ,  

i  ż e  z e  s t r o n y  w ł a d z y  s p o d z i e w a ć  s i ę  

n a l e ż y  t y l k o  z a a k c e p t o w a n i a  p r o ś b y  

o b y w a t e l i  r a d o m s k i c h .

W e d ł u g  o s t a t n i e g o  o p i s u ,  d o k o n a ­

n e g o  p r z e z  w ł a d z e  s k a r b o w e ,  d o c h ó d

z  d o m ó w  w  R a d o m i u  w y n o s i  5 5 6 , 9 1 0  

r s !

W a r t o ś ć  w s z y s t k i c h  d o m ó w  m i e s z ­

k a l n y c h  w  o b r ę b i e  r o g a t e k  w y n o s i  r s .  

1 0 , 6 3 8 , 2 0 0 ,  a  p o  o d t r ą c e n i u  c z w a r ­

t e j  c z ę ś c i  n a  r o z c h o d y  ( m e l i o r a c j e  i  

p o d a t k i )  w a r t o ś ć  s a m y c h  b u d y n k ó w  b e z  

p l a c ó w ,  o g r o d ó w  i  g r u n t ó w  d o s i ę g a  

j 7 , 4 2 8 , 6 5 0  r s .

W a r t o ś ć  p o w y ż s z a  n i e  o b e j m u j e :  

d w o r c a  k o l e j o w e g o ,  z a b u d o w a ń  i  w a r ­

s z t a t ó w  k o l e j o w y c h ,  f a b r y k  w z n o s z o ­

n y c h  n a  K a r s z ó w c e ,  f a b r y k  i  z a k ł a ­

d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  n a  p r z e d m i e ś ­

c i a c h ,  o r a z  k i l k u n a s t u  d o m ó w  i  t y -  

l u ż  o f i c y n  n o w o  s t a w i a n y c h .

W o b e c  p o w y ż s z y c h  d a n y r .  ,  m o ż n a  

m i e ć  p e w n o ś ć ,  ż e  t y m  r a z e m  R a d o m  

Ь е ф і і е  s z c z ę ś l i w y m  i p o z y s k a  u p r a ­

g n i o n ą  i n s t y t u c j ę ,  t a k  p o t r z e b n a  d l a  

j e g o  r o z w o j u ,  d l a  j e g o  p o m y ś l n o ś c i .

U s t a w a  r a d o m s k i e g o  T o w a r z y s t w a  

w z o r o w a n ą  j e s t  n a j ś c i ś l e j  n a  u s t a w i e  

i n s t y t u c j i  p i o t r k o w s k i e j .  Z e b r a n i e  

o b y w a t e l i ,  n a  w n i o s e k  d r .  P ł u ż a u s k i e -  

g o ,  p r z y j ę ł o  j ą  j e d n o m y ś l n i e  z  d r o -  

b n e r a i  j e d y n i e  p o p r a w k a m i .

W e d ł u g  p r o j e k t u  u s t a w y ,  p o ż y c z k i  

u d z i e l a n e  b ę d ą  n a  l a t  3 5 ,  n a  6 . 7 0 ° / o 

ł ą c z n i e  z  a m o r t y z a c j ą  i  k o s z t a m i  n a  

a d m i n i s t r a c j ę .  P o ż y c z k i  u d z i e l a n e  

b ę d ą  o r t  r s .  5 0 0 .  M n i e j s z e j  s t i m y  

T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w a ć  n i e  b ę d z i e .

L i s t y  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  

m i a s t a  R a d o m i a ,  w y p u s z c z a n e  b e d a :  

1 0 0 ,  2 5 0 ,  1 0 0 0 - r u b l o w e  z  k u p o n a m i  

5 ° / o -  L i s t y  m a j ą  b y ć  b e z s e r y j u e .

Z a  p a r ę  d n i  a d w o k a t  p . - G r a j n e r t ,

i n i c j a t o r  T o  w .  K r .  r a .  R a d o m i a  p o d a ­

n i e ,  w r a z  z e  w s z e l k i e m i o b j a ś n i e n i a m i  

: p r z e d s t a w i  w ł a d z y .

J e ś l i  n a d z i e j a  t a  u i e z a w i e d z i e ,  

w d z i ę c z n i  w s z y s c y  b ę d z i e m y  s z a n o ­

w n e m u  m e c e n a s o w i  z a  j e g o  t r u d y  i  o -  

b y w a t e l s k ą  d z i a ł a l n o ś ć .  H . W r .

Wieczorny zmrok.
Wieczorny zmrok nasenną pada ziemię... 
Wieczorny zmrok zasuwa oczy łzą...
A niebo lśni v gwiazd złotych dyademie 

Za srebrną mgłą.

Za srebrną mgłą błękity  niebios bledną... 
Tęsknoty łza szafiry ocz.i ćmi...
Z przeszłości chwil uroczą chwilę jedną 

Ach! powróć mi!

Ach! powróć mi tę  chwilę upojenia... 
Niech krzepi mnie śród krwawych życia

[burz,
Nim wszystkie świat odbierze mi złu­

dzen ia
Na zawsze już!

Władysław Nawrocki.

Z POWODU
n i e d o s z ł e j  w y s t a w y  o g r o d n i c z e j

w  R a d o m i u .
K o m i t e t  u r z ą d z a j ą c y  w y s t a w ę ,  a n i  

T o  w .  o g r o d .  n i e  o g ł o s i ł o  j e s z c z e ,  d l a ­

c z e g o  w y s t a w a  n i e  d o s z ł a  d o  s k u t k u —  

a l e  o  i l e  w i e m  p o u f n i e ,  t o  z  b r a k u  

w y s t a w c ó w  i  z ł e g o  u r o d z a j u  n a  o w o ­

c e .  D z i ś  j e s z c z e  s ł y s z a ł e m  j a k  p e ­

w i e n  p a n  z  o w e g o  k o m i t e t u  d o w o d z i *  

i ż  z d y s k r e d y t o w a n o  b y  s i ę ,  w y s t a w i a -  

j ą c  o k a z y  l i c h e ,  c o b y  o d r a z u  z n i e c h ę ­
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c i ł o  n a b y w c ó w ,  o w y c h  r z e k o m y c h  

g r o s i s t ó w ,  k t ó r z y  m i e l i  n a p ł y n ą ć  n a  

w y s t a w ę ,  c h o c i a ż  b e z  w z g l ę d u  n a  n i c h ,  

z w y k ł y  o g ó ł  k o n s u m e n t ó w ,  n i e  z n a  u  

n a s  t a n i e l i  a  m o ż l i w i e  s m a c z n y c h  o -  

w ó e ó w .

Ś m i a ł e m  z a r z u c i e  t e m u  p r  u l ,  i ż  

w y s t a w a  m i a ł a  n a  c e l u  n i e t y i k o  o v ,  o -  

c e ,  l e c z  s z k ó ł k i ,  w a r z y w a  і  к о п к о  ' s y  

s p e c j a l n y c h  h o d o w l i ,  a l e  d r ' e m  p o ­

k ó j ,  b o  w o l ę  n a p i s a ć  t o ,  c o  b y m  t a m  

m i a ł  p o w i e d z i e ć ,  a  c h c ę  w y r a z i e  k i l ­

k a  m y ś l i  z a s a d n i c z y c h ,  c o  u w a ż a m  z a  

o b o w i ą z e k  s p o ł e c z n y .

R a c z  ł a s k a w y  c z y t e l n i k u  p o w i e ­

d z i e ć ,  c ż y  m o ż n a  z a ł o ż y ć  s k l e p  b e z  

p i e i r e d z y ?  S ą d z ę ,  ż e  n i e  —  l u b  m o ż ­

n a ,  a l e  t r z e b a  m i e ć  k r e d y t .  W a r s z a w ­

s k i  T o w .  o g r o d .  t e g o  k r e d y t u  j e s z ­

c z e  u i e m a ,  a  w  s w o i c h  p r z e d s i ę b i o r ­

s t w a c h  m u s i  g o  s o b i e  d o p i e r o  w y r o ­

b i ć ,  z a t e m  n i e d o s z ł a  w y s t a w a  j e s t  

a k t u a l n y m  p r z y c z y n k i e m  d o  c h a r a ­

k t e r y s t y k i  p r a c y  i  p o s t ę p o w a n i a  T o w . ,  

n a  c o  c h c ę  z w r ó c i ć  u w a g ę  c z ł o  l k ó w  

t e g o  z g r o m a d z e n i a .  T o w a r z y s t w o  p o  

d z i ś  d z i e ń  j a s n o  n i e  o k r e ś l i ł o  c z e g o  

c h c e ,  l u b  o  c o  m u  c h o d z i , w  w y s t a ­

w a c h  p r o w i n c j o n a l n y c h ,  h o  o p o w i a ­

d a n i e * ! )  p o ł ą c z e n i u  g r o s i s t y  z  p r o d u ­

c e n t e m  o w o c ó w ,  n i e m a  r a c j i ,  s k o r o  

m a  b y ć  j e d e n  j a r m a r k  n a  o w o v e  c o  

j e s i e ń  w  W a r s z a w i e .  P r z y t e m ,  w y ­

s t a w a  o g r a n i c z a  s i ę  n i e  t y l k o  d o  

o w o c ó w ,  j a k  t o  g ł o s i  p r o g r ?  . k t ó r y  

m a m  p o d  r ę k ą ,  a l e  i  d o  c r . i e  > s z e r e g u  

r o z m a i t y c h  k u l t u r  i  g a ł ę z i  p - o d u k c y i  

o g r o d n i c z e j ,  j e d n e m  s ł o w e m  o b e j  n u j  e

j j s T f f l  ] | z m m
POW IEŚĆ

Z CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO
przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

rozwinie się kwiat świętej nauki 
j  Chrystusa w całej pełni, dopiero 
! nad mogiłą zamkniętej na zawsze 
przeszłości błyśnie promienne słoó- 

! ce nowych czasów. Ale tego dzie­
ła nie dokonacie wy, zniewieścial" 
wytworni Rzymianie, złączeni z 

! przeszłością tysiącem wspomnień, 
poganie w upodobaniach mimo za­
sad chrześciańskich. Tę robotę 

| przeznaczył Pan Panów dla nas* 
dla nowych ludzi, dla tych, któ-

(D a ls z y  c iąg ).
Jeszcze prokurator myślał nad ___

| ега' У jaki sposób ocalić posadź- rycli wy zowiecie pogardliwie b ar­
kę, kiedy wojewoda klasnął w dło- barzyucami. My to zburzymy wa- 
me* szą przeszłość, iż nie zostanie po

Dlaczego Fred egu nd nie u- niej ani śladu, iż świat o niej z a ­
czynił co rozkazałem? — zapytał pomni, jak gdyby nigdy nie istnia- 
wywoływacza. la. Albowiem Bóg prawdziwy za-

Przera-'опу niewolnik wskazał panuje dopiero wtedy nad całą 
oczyma na prokuratora. ludzkością, gdy z powierzchni zie-

— Podać mi młot! — rozkazał ini zniknie ostatnia św iątynia po-
wojewoda. gaóska. Teraz wiesz, dla czego

1 zanim prokurator zdołał prze- niszczę wasze dzieła, a jeżeli ci 
szkodzić, uderzył z taką siłą w się moje postępowanie nie podoba 
głowę bogini, że się drobne kam y- oskarż mnie w Wienuie. Gdybyś 
czki rozprysły na wszystk;e strony, mnie chciał kiedykolwiek zaszczy-

— Barbarzyuiec! — wrzasnął ció swoją osobą jako gość, powi- 
p roku ra tor, zas! .niając twarz połą tam cię z uprzejmością gospoda-

. rża, gdybyś się jednakże ośmielił
Ale wojewoda, oddawszy nie- przestąpić po raz wtóry próg głó- 

wolnikowi młot, odparł spokojnie, wnej kwatery bez mojej wiedzy 
bez gniewu:  ̂ każę niewolnika, któryby nie zam- i

— Może ci się^ zdaje, chrześcia- knął przed tobą drzwi, wbić na 
Dinie rzymski, że mnie tern prze- pal, ciebie zaś wyrzucą żołnierze na 
zwiskiem obrażasz. Nazwałeś ulicę. Pokój z tobą, prokuratorze. І 
ronię słusznie barbarzyńcą. Mam I nie skłoniwszy się nawet rząd- j
owiera w istocie wstręt do wszyst- су gmachów cesarskich, odszedł 

kiego, co wasza przeszłość wyda- wojewoda do dalszych pokojów, 
ra. Dopiero na gruzach rzymskich jeg o  słowa ostatnie brzmiały po 
obyczajów, zwyczajów i pam iątek brutalnej groźbie, jak  obelga. Ale

ten, którego miały przerazić, nie 
zauważył ich wcale.

Prokurator, splótłszy ręce na 
łonie, patrzył z głową opuszczoną 
na wyszczerbioną posadzkę. Nie 
było już dzieła, które zachwycało 
tyle роко’еп...

Miał się poskarżyć w Wien- 
nie?... Znalazlżeby tam wyrok 
sprawiedliwy na burzyciela pa­
miątek rzymskich? Wszakże ci 
imperatorowie samowładni byli 
tak samo nowymi ludźmi, jak wo­
jewoda, jak całe ich otoczenie. 
Żadnemu z nich nie opowiadała 
trądy су a o przodkach, którzy słu­
żyli Rzymowi przez szereg wie­
ków. Nie byli oni potomkami pa- 
trycyuszów, jak Juliowie i Kla- 
udyowie, ani rycerzów, jak F la- 
wiowie i Antoniowie. W ich ży­
łach nie płynęła nawet krew ple- j 

bejów „wilczego plemienia11.
Wyrzuceni na tron samowolą 

wojska, zmieniali się szybko, bro­
dząc we krwi współzawodników, 
aż ktoś śmielszy, mocniejszy nie i 
położył kresu ich rządom. We o- i 
rajszy „boski i wieczny pan11 w a­
lał się dziś w błocie, dawał gar- ; 
dło, ustępując miejsca szczęśliw­
szemu żołnierzowi. Pochodząc z 
różnych narodów i warstw, nie lu ­
bili Rzymu, owianego sławą lat 
tysiąca. Kołyska i twórczyni wiel­
kości państwa przypominała im 
każdym gmachem, pomnikiem, ka­
mieniem nieomal, pamiętającym 
czasy odległe, ich świeżą prze­
szłość. Głównie dla tego blasku,

który opromieniał „wieczną, św ię­
tą, złotą Romę11 przenieśli stolicę 
do Bizancyum i popierali „zabo­
bon wschodni11, czując w nowej 
wierze pogromcę niemiłej im prze­
szłości. Rozumniejsi z pomiędzy 
nich, jak  Konstantyn, starali się 
zachować pam iątki gasnącej cy- 

j wilizacyi, przyo-dabiając niemi 
; rezydencye cesarskie.

Ale tych miłośników sztuki i l i ­
teratury  grecko-rzymskiej było 
niewielu pomiędzy imperatorami 
czwartego stulecia. Młody Wг,- 
lentynian, syn Pauońezyka, k tórr- 
go żadna nić serdeczna nie łącry - 
ła z „miastem m iast", otoczony 
Allemanami, Frankam i i Gallami, 
nie zwróciłby praw dopodobne na­
wet uwagi na skargę rządcy za­
bytków rzymskich. Cóż jego,

I chrześciauina i syna rasy barba- 
1 rzyńskiej, mogła obchodzić jakaś 
mozaik^ przedstaw iająca boginię 
pogańosą?

Wojewoda nie byłby tak  śmiało 
przemawiał, gdyby nie był pe­
wnym oklasku dworu w Wieuuie. 
Zrozumiał to prokurator, przeto 
spojrzał jeszcze raz na starożytną 
posadzkę, westchnął i oddalił się 
krokiem wolnym.

Wojewoda, przebiegłszy kilka 
pokojów, zatrzymał się w sali, 
która była niegdyś jada ln ią  Augu­
sta. Znajdował się tu stó: przy 
stole, a za każdym z nich siedział 
wojskowy.

— Chorąży Licyniusz! — zawo­
ła ł wojewoda.
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w s z y s t k o ,  t w o r z y  h a o s ,  k t ó r y  w y m a ­

g a  u p o r z ą d k o w a n i a ,  i  d l a  t e g o ,  g d y b y  

w  s p r a w i e  w y s t a w y  p o w i e d z i a n o :  M y  

T o w . .  c h c e m y  w i e d z i e ć ,  j a k i  s t a n  r o z ­

w o j u  t e j  l u b  o w e j  k u l t u r y  u  w a s  n a  

p r o w i u c y i ,  b o  n a  t l e  t e j  w i a d o m o ś c i  

c h c e m y  p o s t a w i ć  p e w i e n  p r o g r a m  d l a  

s i e b i e ,  t o  w  t y m  w y p a d k u  w i e d z i e l i ­

b y ś m y  c o  o d p o w i e d z i e ć ,  a l e  d z i ś ,  g d y  

T o w .  w c i ą ż  t r w a  w  p r a c y  p r z y g o t o w a ­

w c z e j  ,  z b i e r a  s i ę  n a  k a m p a n i ę ,  o  d o ­

n i o s ł o ś c i  k t ó r e j ,  s ł y s z e m y  o d  l a t  d z i e -  

s i ę c i i - ,  t r u d n o  c o ś k o w i e k  p o p i e r a ć ,  a l e  

t r z e b a  c z e k a ć  —  m o ż e  j e s z c z e  l a t  1 0 .

W  s p r a w i e  w y s t a w y  m o ż n a b y  z a ­

c h ę c i ć  w i e l u  w ł a ś c i c i e l i  o g r o d ó w ,  i  w  

t y m  c e l u  p p . :  G a c z e ń s k i ,  P r z e d w o j e -  

w s k i  i  W e ł u o w s k i ,  p o n i e ś l i  n i e k t ó r e  

w y d a t k i  z  w ł a s n e j  k i e s z e n i ,  a l e  n a  t o  

t r z e b a  m i e ć  d u ż o  w i ę c e j  c z a s u ,  n i ż  c i  

o b y w a t e l e  p o ś w i ę c i ć  g o  m o g l i  n a  c e ­

l e  w y s t a w y .

K o m i t e t  m i e j s c o w y ,  s k ł a d a j ą c y  s i ę  

z  l u d z i  ś w i a t ł y c h  w  z a k r e s i e  p r a c y  

o b y w a t e l s k i e j ,  w y z n a ć  t o  t r z e b a ,  w i ­

d z i a ł  s i ę  w  t r u d n e m  p o ł o ż e n i u  o r g a n i ­

z o w a ć  w y s t a w ę  b e z  p o m o c y  s p e c y a l -  

n e g o  d e l e g a t a  T o w . ,  k t ó r y b y  k ł a d ł  

n a c i s k  n a  t e n  l u b  i n n y  k i e r u n e k  w y ­

s t a w y ,  b o  p r o g r a m  o b e j m u j e  z b y t  

w i e l e ,  i ż b y  m ó g ł  b y ć  w y p e ł n i o n y .

W e ź m y  p o d  u w a g ę ,  c h o c i a ż b y  1 - а  

g r u p ę  e k s p o n a t ó w .  O b e j m u j e  o n a  s a ­

d y  i  s z k ó ł k i .  W  t e j  g r u p i e  o d g r a n i ­

c z a  p r o g r a m  e k s p o n a t y  s a d ó w  h a n ­

d l o w y c h ,  u ż y t k o w y c h  i w ł o ś c i a ń s k i c h .

T y m c z a s e m  n a s z e  s a d y  h a n d l o w e  

i s t n i e j ą  d o p i e r o  w  p e r s p e k t y w i e ,  u -  

ż y l k o w e ,  c z y l i  p r y w a t n y c h  w ł a ś c i c i e ­

l i ,  c i ą g n ą c y c h  z  i n n y c h  ź r ó d e ł  d o c h o ­

d y ,  w  s t a n i e  r o z b u d z o n e g o  ż y c i a ,  g d y  

s a d y  w ł o ś c i a n  w  s t o p n i u  p i e r w o t n e j  

k u l t u r y .  J a k i e  z a t e m  m o g ą  b y ć  e k s ­

p o n a t y  s a d ó w  h a n d l o w y c h ,  s k o r o  t y c h  

s a d ó w  n i e m a ,  a l b o  e k s p o n a t y  s a d ó w  

w ł o ś c i a ń s k i c h ,  s k o r o  c h ł o p a ,  ś w i a t ł e g o  

g o s p o d a r z a ,  w y s t a w a  n i c  n i e  o b c h o d z i ,  

b o  m u  ż a d n y c h  k o r z y ś c i  d a ć  n i e  m o ż e .

K t o  k o g o  t u t a j  ł u d z i ,  c z y  T o w .  s i e ­

b i e ,  ż e  i s t n i e j ą  w  k r a j u  i w  g u b e r n i i  

s a d y  h a n d l o w e ,  c z y  w y s t a w c y  m i e l i  

ł u d z i ć  T o w .  i  m i a ł a  p o w s t a ć  s z o p k a  

s p e k u l a c y j n a ,  m a j ą c a  n a  w i d o k u  r e ­

k l a m ę  d z i a ł a l n o ś c i ,  k t ó r e j  s k u t k ó w  n i e  

w i d a ć .

K o m i t e t  m i e j s c o w y  z  p a n e m  J ó z e ­

f e m  H e l b i c h e m  n a  c z e l e ,  j e ż e l i  w y ­

s t ą p i ł  d o  T o w .  z  i n i c y a t y w ą  w y ­

s t a w y  i p o n i ó s ł  k o s z t a  z  w ł a s n e j  

k i e s z e n i ,  t o  d l a  t e g o ,  i ż  p a n o w i e  c i ,  

c h c i e l i  t y l k o  p o m ó d z  T o w .  w  j e g o  

r o z k r z y c z a n e j  p r z e z  b r u k o w ą  p r a s ę  

w a r s z a w s k ą  p r a c y  d l a  k r a j u ,  n a  p o l u  

r o z w o j u  o g r o d o w n i c t w a .

J e ż e l i  T o w .  w i e d z i a ł o  c o  r o b i ,  

p r z y j m u j ą c  u s ł u g i  m i e j s c o w e g o  k o m i ­

t e t u .  t o  p o w i n n o  b y ł o  w i e d z i e ć ,  i ż  u -  

s ł u g i  t e  m a j ą  s w ó j  k r e s  i  d l a  t e g o  

t r z e b a ,  i ż b y  w y s t a w a  n a  r o k  p r z y s z ł y  

z o r g a n i z o w a ć  s i ę  m a j ą c a ,  m i a ł a  z  g ó ­

r y  z a p e w n i o n ą  f a c h o w ą  i  f i n a n s o w ą  

p o m o c  T o w . ,  s k o r o  t a k o w e ,  j a k  t o  i 

o b e c n i e  z a s t r z e g ł o  s o b i e  z y s k ,  z  w y ­

s t a w y  o t r z y m a ć  s i ę  m a j ą c y .

W i e m ,  i ż  T o w .  w s k a ż e  n a  p o m y ś l ­

n y  s k u t e k  w y s t a w y  w  Ł o d z i ,  a  z a t e m  

z w a l i  c a ł ą  w i n ę  n a  m i e j s c o w y  k o ­

m i t e t .

T r z e b a  z n a ć  c a ł y  o g r o m  r ó ż n i c  

m i ę d z y  c h a r a k t e r e m  l u d z i  w y b i t n y c h  

t a m ,  w  Ł o d z i ,  a  g d z i e i n d z i e j  w  k r a j u .  

P r z y t e m  n i e  t r z e b a  b y ć  n a d t o  b i e ­

g ł y m  p s y c h o l o g i e m ,  i ż b y  w i e d z i e ć ,  ż e  

k a ż d y  p l u t o k r a t a  z  z a s a d y  m u s i  i  b ę ­

d z i e  '  ś w i e t n y m  p r o t e k t o r e m  k a ż d e j  

s p r a w y  o g ó l n i e j s z e g o  z n a c z e n i a ,  r a z  

d l a  t e g o ,  ż e  j a k o  c z ł o w i e k  p r a c y ,  l e ­

p i e j  r o z u m i e  b i e g  s p o ł e c z n y c h  i n t e r e ­

s ó w ,  p o w t ó r e ,  ż e  p o t r z e b u j e  s z e r o k i e ­

g o  u z n a n i a  d l a  s w e j  f i r m y  i  s t a n o w i ­

s k a .  D l a  t e g o  w y s t a w a  w  Ł o d z i  u -  

d a ć  s i ę  m u s i a ł a ,  a l e  i  w i e l u  m u s i a ł o  

d u ż o ,  b o  s e t k i  r u b l i  d o d a ć  z  w ł a s n e j  

s z k a t u ł y .  T u t a j  w  r a d o m s k i e m ,  b r a k  

t a k i c h  p r o t e k t o r ó w ,  ż e b y  d l a  n i c h  w y ­

d a t e k  k i l k u s e t  r u b l i  b y ł  n i e o d z o w n y ,  

i  d l a  t e g o  t y l k o  n a  t l e  r e a l n y c h  k o ­

r z y ś c i  w y s t a w a  u d a ć  s i ę  m o ż e .

T a c y  l u d z i e  k o m i t e t u  m i e j s c o w e g o ,  

j a k  p .  J ó z e f  H e i h i c h ;  d o s k o n a l e  z n a j ą c y  

s t a n  r z e c z y  w  g u b e r n i i ,  z  g ó r y  

m o g l i b y  p o i n f o r m o w a ć  T o w a r z y s t w o ,

0  z a k r e s i e  p r o g r a m u  d l a  w y s t a w y  u -  

ł o ż y ć  s i ę  m a j ą c e g o ,  g d y b y  o  t o  b y l i  

w p i e r w  z a p y t a n i  i w i e r z ę  w  t o ,  i ż  p r z y  

p o m o c y  d e l e g a t a  u ł o ż o n y  p r o g r a m  l e ­

p i e j  b y  u w z g l ę d n i ł  p o ł o ż e n i e  r z e c z y , 

n i ż  z  g ó r y  p r z y s ł a n y  p r o g r a m ,  k t ó r y  

s t a n o w i  k a m p i l a c y ę  z a g r a n i c z n ą ,  b o

1 n a  w y s t a w i e  w  Ł o d z i  n i e  w s z y s t k i e  

g r u p y  b y ł y  w y p e ł n i o n e ,  c o  p o w i n n o  

z w r ó c i ć  u w a g ę  T o w .  w  u k ł a d a n i u  p r o ­

g r a m u  d l a  R a d o m i a .

Wiadomości bieżące.
Dla młynarzy. Zjazd młynarzy w Pe­

tersburgu otworzony będzie d. 7 grudnia 
r. b.

Nowe szkoły rolnicze. Ministeryum 
rolnictwa zamierza otworzyć po jednej 
szkole, według ustawy normalnej z r. 
1883, nictylko w każdej gubernii, ale i 
w każdym powiecie.

„Nied. chroń. wosch." donosi, iż w o- 
statnich czasach daje się zauważyć 
zwiększony ruch emigraeyi żydów z Ro­
sy i do Afryki południowej. W angiel­
skim czasowym przytułku dla emigran­
tów znajdowało się przybyszów z Rosyi: 
w styczniu—83, lutym—73, marcu—63, 
kwietniu—94, maju—210, czerwcu—353, 
lipcn—141 i w sierpniu—400.

— Ty rozkazałeś, wojewodo— 
odezwał się z kąta wezwany.

— Wyślesz natychmiast rozkaz 
do obozu.

Chorąży zbliżył się z tabliczką 
woskowaną.

— Zaraz po zachodzie słońca — 
dyktował wojewoda—zamkną pie­
sze kohorty wszystkie ulice śród­
mieścia i nie dopuszczą do niego 
chrześcian. Gdyby się jaki wi­
chrzyciel chciał przedrzeć przez 
łańcuch, związać go i czuwać nad 
nim dopóty, dopóki się pogrzeb 
nie skończy. Broni użyć dopiero 
w razie ostatecznym. Kohorty 
konne rozstawić na rynkach i na 
placach przed świątyniami. Pierw­
sza będzie ze mną towarzyszyła 
korowodowi. Ktoby z źołnierzów 
dał powód do bójki ulicznej, ten 
straci prawo do nagrody cesar­
skiej, przeznaczonej dla wetera­
nów.

Podpisawszy rozkaz, udał się 
wojewoda do swojej pracowni. Jak 
w sali przyjęć, zatarła i tu ręka 
chrześciańska ślady po przeszłości 
pogańskiej. Na jednej ze ścian 
czernił się na bialem tle duży

krzyż, otoczony rybami i kotwi­
cami.

Wojewoda usiadł przed stołem
i wziął z niego grubą księgę. Był 
to spis legionów, rozłożonych w 
Italii.

W miarę, jak czytał, osnuwały 
jego czoło cienie troski. Po raz 
trzeci już przeglądał listy trybu­
nów i setników, szukając między 
nimi współwyznawców. Ale da­
remnie odwracał karty, sądząc, że 
kogo przeoczył. Obok wszystkich 
nazwisk stał dopisek vgentilisu, co 
znaczyło „wyznający wiarę domo­
wą1*'. Trzech tylko chorążych i 
jeden setnik należało do kościoła 
Chrystusowego.

Wojewoda dziwił się tej nieo­
strożności imperatora.

Należało wysłać legionistów 
rzymskich na kresy północne lub 
wschodnie państwa, a Italie oddać 
pod straż Gallów i Franków, któ­
rzy, aczkolwiek poganie, nie o- 
szczędzaliby w razie potrzeby zwo­
lenników dawnego porządku, słu­
żąc bowiem tylko dla pieniędzy, 
bili każdego, kogo im wskazano.

(.D. c. n.)

Z miasta.
Loterya  fa n to w a  na ochronę 

dziecięcą prawosławną odbędzie 
się w niedzielę d. 11 października. 
Fantów do wygrania będzie 1,500, 
między któremi mnóstwo bardzo 
cennych, pięknych i efektownych. 
Samowary, serwisy, lampy, ze­
garki, dywany i wiele bardzo 
wiele przedmiotów do ozdoby i 
codziennego użytku służących. Bę­
dzie do wygrania: krowa, kozioł, 
paw i t. d. Cena losu oznaczona 
na 20 kop., a biletu wejścia dla 
dorosłych k. 10, a dla dzieci i niż­
szych szarż wojsk k. 5 od osoby. 
Zabawa loteryjna odbędzie się w 
Nowym ogrodzie. Podczas cią­
gnienia do zmroku, przygrywać bę­
dzie orkiestra wojskowa. W kio­
skach pięknie udekorowanych, u- 
proszone panie sprzedawać będą: 
herbatę, ciasta, cukry, papierosy 
i bukiety. Zabawa zapowiada się 
bardzo dobrze i słusznie, bo tu 
chodzi o cel szlachetny!

Naczelnik stacyi Radom dr. Dą­
browskiej, p. Floryan Korolec, po­
wrócił z zagranicy, gdzie p rzer­
wał parę miesięcy dla poratowa­
nia zdrowia.

P rezes  izby skarbowej radom­
skiej, r. d. D. J. Zasiadko, powró­
cił z letniego wypoczynku.

Zmiany służbowe. Zatwierdze­
ni: ławnicy m. Opatowa: Jan Ro­
goziński, Władysław Gawroński i 
Józef Frydrychiewicz; na kandy­
datów: Ignacy Świestowski i Mar­
celi Śmigielski. Naznaczony: le­
karz m. Staszowa, Karol Grajew­
ski—na lekarza szpitala św. Ada­
ma w Staszowie.

Kasa przem ysłow ców . Ogólne 
zebranie reprezentantów odbędzie 
się w niedzielę d. 11 października, 
celem wysłuchania sprawozdania 
z obrotów instytucyi za pierwsze 
półrocze 1896 r. i zaakceptowania 
rachunków.

Nowy gmach kasy przemysłow­
ców przy ulicy Szerokiej, acz nie- 
ukończony jeszcze, a już harmonią 
linii uderza oczy przechodniów. 
Inicyator budowy własnego gma­
chu kasy, p. Eugeniusz Janiszew­
ski, codzień prawie dogląda robót 
i może naprawdę cieszyć się, że 
miastu przybędzie gmach, nie im­
ponujący wprawdzie ogromem, ale 
trwałością i piękną architekturą.

S tra ż  ogniowa. Dzięki stara­
niom prezesa Rady Tow. straży 
ogniowej, p. inżyniera Załuskiego, 
ściąganiem należności na straż od 
właścicieli domów, ma zająć się 
magistrat naszego grodu. Jeśli 
starania te szanownego prezesa 
osiągną skutek pożądany, byt i 
rozwój straży będzie zapewniony.

S p ra w a  Kiryczenki. Protest za­
łożony przez prokuratora w spra­
wie b. policmajstra ra. Radomia 
rotmistrza Kiryczenki, zawiera 32 
stronic litograficznych. Sprawa 
rozpatrywaną będzie w senacie d. 
7 b. m. Kiryczenkę bronie będzie 
adwokat przysięgły Leontjcw.

Spis ludności w mieście naszem, 
gubernii, odbędzie się z początkiem 
r. p. t. j. jednocześnie ze spisem w 
całem Państwie. Osoby powołane i 
zaproszone do tej czynności powin­
ny uważać ją za obowiązek honoro­
wy i obywatelski. „Dopomódz“ 
w tem wielkim dziele, powinno 
być hasłem dla wszystkich.

Droga D ąbrow ska  powiększa 
znowu tabor swój towarowy o 200 
wagonów.

Kolejka fab ry czn a  na „Kar- 
szówce," jak na początek jest już 
ruchliwą. Są dnie, że w jedną i 
drugą stronę, t. j. od zakładów fa­

brycznych p. Teodora Karsza do 
toru kolei Dąbrowskiej i z powro­
tem przewozi do 20 wagonów go­
towego towaru lub surowych ma- 
teryałów.

Czy się to  godzi? Trylogię Hen­
ryka Sienkiewicza sprzedają księ­
garnie radomskie po rs. 2 k. 20 
za egzemplarz, a tymczasem cenę 
sta łą  za dzieło to wielkiego p isa­
rza p. W awelberg oznaczył na 2 rs. 
W ydawca filantrop, ustępuje księ­
garzom 10°/o pod warunkiem, że 
wyższej ceny pobierać nie będą. 
Tymczasem panowie księgarze 
w yzyskują położenie i drą łyko, 
zamiast viribus urnłis (mając przy­
tem jak iś  zysk) udowodnić łą ­
czność swą, z czynem obywatelskim 
zacnego wydawcy!

Ofiara obłędu. Julia Sędzikow- 
ska, która w poniedziałek sama 
zapaliła ubranie na sobie, um arła 
w szpitalu.

L icy tacya .  W zarządzie pow. 
kozienickiego, 6 października r. b. 
na dwuletnią dzierżawę dochodu 
kasy m iejskiej z bydłobójni w Ko­
zienicach, od dotychczasowej su­
my 1.483 rs. rocznie w  plus; kau- 
cya 148 rs.

Bruki. Na koszt kasy miejskiej 
napraw iają bruk przy ul. Dy mi­
trę w ski ej. W art oby uczynić toż 
sarno przy ul. Długiej, gdyż miej­
scami wyboje u trudniają.tam  ko- 
munikacyę.

T e a t r  Polski. Wesoła kroto- 
chwila „Niobe" i wyborna satyra 
M aryana Gawalewicza „W yprawa 
na Olimp," odegrane były staran­
nie i sprawiły dodatnie wrażenie. 
Publiczność oklaskiw ała bohater­
kę obu sztuk p. Roter,oraz p. Kier- 
nicką (zawsze mile widzianą przez 
miłośników teatru) i pp.: Pola, 
Szutkiewicza i Hryniewicza.

„Dzwony kornewilskie" p rze­
konały nas, że siły wokalne towa­
rzystwa prowadzone są umieję­
tnie, a takich śpiewaków-artystów, 
jak pp.: Nowicka, Olszewski i R y­
bak, słucha się z prawdziwą przy­

jem n o śc ią . Oklaskiwano też ich 
І i wywoływano kilkakrotnie za 
: piękny śpiew. Pysznym wójtem 

był p. Pol i bez zarzutu Gas- 
pard’em, p. Szutkiewicz. Szkoda, 
że chwilami słychać było okropnie 
suflera. W ina to przecież złej kon- 
strukcyi budki, którą celem u- 

I niknięcia zbytniego rezonansu, na- 
! leżałoby wybić suknem.

Dziś, w sobotę, „Leto,“ kroto- 
cbwila w 3 aktach, z angielskiego 
Gobbins’a. Rzecz arcy wesoła.

Jutro , w niedz:elę: , ,Zemsta nieto­
perza,“ operetka.

We wtorek po raz pierwszy ślicz­
na operetka Millóckera p. t. „W i­
ce-adm irał.11

„Wet za  w e t“ .We czwartek, d. 15 
października, goszczące w mieście
naszem Towarzystwo dramatyczne, 
wystawi śliczną jednoaktówkę,os­
nutą na tle szczerze swojskich sto­
sunków, p. t. „W et za wet". Jest 
to praca młodego i utalentowanego 
ziemianina z okolic Radomia p- 
Stanisława Bobińskiego, współ­
pracownika wielu pism warszaw­
skich i naszej „Gazety". Obsad» 
sztuki wyśmienita; grać w niej bę' 
dą panie: Roter, Kiernicka, pp-: 
Szutkiewicz, Pol i H ryniewicz 
Będzie więc prawdziwy koncert.

+  Ś. p. Emilia z Błońskich S ta ­
n iszew ska, obywatelka m. Ra­

domia, m atka znanego i cenioneg0 
w mieście naszem adwokata przy­
sięgłego, po długich i ciężkiej* 1 
cierpieniach zakończyła życie 
1-go października r. b. Spokój 
duszy zmarłej, a ukojenie boleść1 
rodzinie.



з

Z okolicy.
Z O strow ca . O g ó l n e  z e b r a n i e  

( j e d e n a s t e )  a k c y u n a r y u s z ó w  T o w a r z y ­

s t w a  w i e l k i c h  p i e c ó w  i  z a k ł a d ó w  o -  

s t r o w i e e k i c h  n a z n a c z o n e  z o s t a ł o  n a  

d z i e ń  1 1 - g o  l i s t o p a d a  1 8 9 6  r .  o  g o d z .  

1 - e j  p o  p o ł u d n i u  w  W a r s z a w i e ,  w  l o ­

k a l u  Z a r z ą d u ,  A l e j a  U j a z d o w s k a  № 2 9 .  

D e c y z j i  o g ó l n e g o  z g r o m a d z e n i a  p o d ­

l e g a ć  b ę d ą :  1 )  S p r a w o z d a n i e  z a r z ą d u  

i  z a t w i e r d z e n i e  b i l a n s u  z a  r o k  r a c h u n ­

k o w y  1 8 9 5 / 6 ,  o r a z  a k c e p t a c j a  a k t u  

n a b y c i a  p r z e z  T o w a r z y s t w o  n a  w ł a s ­

n o ś ć  d w ó c h  p a r c e l  z  d ó b r  z i e m s k i c h  

O s t r o w i e c ,  z a w i e r a j ą c y c h ,  j e d n a  1 3  

d z i e s i ę c i u  1 , 2 8 9  s ą ż n i  k w a d r a t ,  d i u -  

g a  7  d z i e s i ę c i n  2 1 3  s ą ż n i  k w a d r a t .

2 )  B u d ż e t  r o z c h o d ó w  i  p l a n  d z i a ł a l ­

n o ś c i  n a  r o k  1 8 9 6 / 7 .  3 )  W y b ó r

d w ó c h  c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  n a  m i e j s c e  

w y s t ę p u j ą c y c h .  4 )  W y b ó r  k a n d y ­

d a t a  n a  c z ł o n k a  z a r z ą d u  n a  m i e j s c e  

w y s t ę p u j ą c e g o .  5 )  W y b ó r  c z ł o n k ó w  

k o m i s j i  r e w i z y j n e j .  J e ż e l i  m a j ą c e  

s i e  o d b y ć  w  d n i u  3 0  p a ź d z i e r n i k a  ( 1 1  

l i s t o p a d a )  1 8 9 6  r .  o g ó l n e  z g r o m a d z e ­

n i e  n i e  b ę d z i e  o d p o w i a d a ć  w a r u n k o m ,  

o z n a c z o n y m  w  §  6 1  u s t a w y ,  t o  w  

d w a  t y g o d n i e  o d  t e j  d a t y ,  a  m i a n o w i ­

c i e  n a  d z i e ń  1 3  ( 2 5 )  l i s t o p a d a  1 8 9 6  

r . ,  s t o s o w n i e  d o  t e g o ż  §  0 1 ,  z w o ł u j e  

s i ę  n i u i e j s z e m ,  b e z  p o n o w n e g o  w z y ­

w a n i a ,  p o w t ó r n e  o g ó l n e  z g r o m a d z e ­

n i e ,  k t ó r e ,  b e z  w z g l ę d u  n a  l i c z b ę  a k -  

c y o n a r y u s z ó w ,  a n i  n a  i l o ś ć  p r z e d s t a ­

w i o n e g o  p r z e z  n i c h  k a p i t a ł u ,  d e c y d o ­

w a ć  b ę d z i e  z w y c z a j n ą  w i ę k s z o ś c i ą  

g ł o s ó w ,

Z Iłży d o n o s z ą :  „ W ł a ś c i c i e l  d ó b r  

P o t o c z e k ,  W a c ł a w  O s t r o w s k i ,  w  

s k u t e k  w ł a s n e j  n i e o s t r o ż n o ś c i ,  p a d ł  

n a  m i e j s c u  o d  k u l i  r e w o l w e r u .  N i e s z ­

c z ę ś l i w y ,  p ł y n ą c  w  ł o d z i  z a  r y b a k a m i  

p o  j e z i o r z e ,  s t r z e l a ł  w  w o d ę ,  a ż e b y  

s p ł o s z o n e  h u k i e m  r y b y  ł a t w i e j  m o ż n a  

ł o w i ć .  R e w o l w e r ,  n a p e ł n i o n y  w o d ą  

p o  s a m  w i e r z c h  b ę b e n k a  ( a ż  d o  c y n ­

g l a )  p r z e s t a ł  d z i a ł a ć .  W .  O . ,  c h c ą c  

z b a d a ć  p r z y c z y n ę  b e z w ł a d n o ś c i  b r o n i ,  

w y d o b y ł  j ą  z  w o d y ,  p o d n i ó s ł  d o  g ó r y  

i  n a c i s k a ł  c y n g i e l .  N a c i ś n i ę c i e  t o  

b y > o  z a b ó j c z e ,  b o  k i e r u n e k  l u f y  m i e ­

r z y ł  w  g ł o w ę ,  R o z l e g ł  s i ę  h u k  i  W a ­

c ł a w  O s t r o w s k i  p a d ł  b e z  ż y c i a .  K u l a  

s t r z a s k a ł a  p o l i c z e k ,  p r z e b i ł a  m ó z g  i  

c z a s z k ę .  S z k o d a  c z ł o w i e k a  z a c n e g o  

i  n a j l e p s z y c h  c b ę c i .

c a .  W  k o n s y l i u m  b r a l i  u d z i a ł  z a p r o ­

s z e n i  z  b e r l i o a  p r o f e s o r o w i e :  B e r g m a n  

i  G e b h a r d t ,  k t ó r z y  w  u b i e g ł y c h  l a t a c h  

l e c z y l i  J e g o  E k s c e l e n c j ę .  P r o f e s o ­

r o w i e :  B a r a n o w s k i  i  W a s i - l i c w .  L e k a ­

r z e :  K o r n i ł o w i e z  i  H e i n e .

( „ W a r s z .  D n i e w . “ )

W arszaw a. B a w i  t u  e u r o p e j s k i e j  

s ł a w y  o k u l i s t a  d r .  K s a w e r y  G a ł ę z o w -  

s k i .  Z m a r ł  r e d a k t o r  „ I z r a e l i t y  

P e l t y n ,  c z ł o w i e k  d o b r y c h  i  z a c n y c h  

z a s a d .

Pomnik Skargi.  D u c h o w i e ń s t w o  

d e k a n a t u  g r ó j e c k i e g o  p o s t a n o w i ł o  

w z n i e ś ć  n a  s k w e r z e  p r z e d  k o ś c i o ł e m  

w  G r ó j c u  p o m n i k  S k a r g i .  S t a r a n i a  o  

p o z w o l e n i e  j u ż  r o z p o c z ę t o .  N a  r z e c z  

p o m n i k a  p o s t a n o w i o n o  u ż y ć  f u n d u s z e ,  

p r z e z n a c z o n e  p r z e z  k a p ł a n ó w  d e k a ­

n a t u  n a  p r z y j ę c i e  J .  E .  k s .  A r c y b i ­

s k u p a  w  c z a s i e  o s t a t n i e j  w i z y t a c j i ,  

p r z e r w a n e j  s k u t k i e m  c h o r o b y  N a j d o ­

s t o j n i e j s z e g o  A r c y p a s t e r z a .  K s .  P i o t r  

S k a r g a  b y ł  f u n d a t o r e m  d o m u  p r z y ­

t u ł k u  k a l e k  i  s t a r c ó w  w  G r ó j c u ,  o r a z  

i n n y c h  i n s t y t u c j i  '  h u m a n i t a r n y c h .  

S e r d e c z n e  u z n a n i e  n a l e ż y  s i ę  d u c h o ­

w i e ń s t w u ,  ż e  s ł y n n e m u  k a z n o d z i e i —  

n i e ś m i e r t e l n e m u  t w ó r c y  „ K a z a ń  s e j -  

m o w y c h ‘ ‘ i  n i e z a p o m n i a n e m u  n i g d y  

a u t o r o w i  „ Ż y w o t ó w  ś w i ę t y c h " ,  w z n o ­

s z ą  p a m i ę t n i k .  T e m u  w i e l k i e m u  k a p ł a ­

n o w i  i s ł a w i e  n a r o d u ,  n a l e ż y  s i ę  j u ż  

d a w n o  h o ł d  o d  p o t o m n y c h .

Nowe armaty wynaleziono w Anglii. 
Celnością, szybkością strzałów przewyż­
szać mają wszystkie znane dotąd syste­
my. Można bić z nich kilkaset razy 
bez przerwy, a nie rozgrzewają s ię  
wcale!

Polityka.

Nekrologia.

Podziękowanie.
S z a n o w n e m u  m i e j s c o w e m u  d u ­

c h o w i e ń s t w u  i  k s i ę d z u  Z i e l o n c e ,  

k t ó r y  u m y ś l n i e  p r z y b y ł  o d d a ć  b e z ­

i n t e r e s o w n i e  o s t a t n i ą  p o s ł u g ę  d r o ­

g i e m u  n a m  ś .  p .  Konstantemu 
Ropelewskiemu, s z a n o w n y m  z i e ­

m i a n o m  o k o l i c :  s a n d o m i e r s k i e j ,  o -  

s t r o w i e c k i e j  i  r a d o m s k i e j , z a c n y m  

o b y w a t e l o m  m .  R a d o m i a  i  S k a r y ­

s z e w a ,  o r a z  k o c h a n y m  w ł o ś c i a n o m  

w s i  K o b y l a n ,  k t ó r z y  n i e ś l i  z w ł o k i  

n a  s w y c h  b a r k a c h ,  p r z e s y ł a  s e r d e ­

c z n e :  „  B ó g  z a p ł a ć “  R o d z i n a .

JÓZEF AT GACKI
A D W O K A T  P R Z Y S IĘ G Ł Y  

z Warszawy 309-4
z a m i e s z k a ł  w  R a d o m i u  p r z y  u l i c y  

•Lubelskiej ,  w  d o m u  W - e j  M i ń s k i e j  

(dawniej Baumingera).
P rzyjmuje wszelkie sprawy i interesy w 

zakres adwokatury wchodzące.

Z Cesarstwa.
P e te rsb u rg .  Ś w i ą t o b l i w y  S y n o d  

z ł o ż y ł  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  N a j j a ­

ś n i e j s z e m u  P a n u  n a j p o d d a ń s z y  r a ­

p o r t  o  z n a l e z i e n i u  w  m i e ś c i e  C z e r n i -  

h o w i e  r e l i k w i j  ś w i ę t e g o  T e o d o z y u s z a  

U g l i c k i e g o ,  a r c y b i s k u p a  c z e r u i h o w -  

s k i e g o ,  w  k t ó r y m  t o  r a p o r c i e  w y ł o ­

ż y ł  m i ę d z y  i i m e m i  n a s t ę p u j ą c e  z d a n i e :

1)  b ł o g o s ł a w i o n e j  p a m i ę c i  z m a r ł e g o  

T e o d o z y u s z a ,  a r c y b i s k u p a  e z e r n i -  

h o w s k i e g o ,  z a l i c z y ć  d o  g r o n a  ś w i ę ­

t y c h ,  s ł y n ą c y c h  z  ł a s k i  B o ż e j ,  a  

s z c z ą t k i  j e g o  u z n a ć  z a  r e l i k w i e  ś w i ę ­

t e ;  2 )  s p o r z ą d z i ć  o d d z i e l n ą  s ł u ż b ę  

c e r k i e w n ą  ś w i ę t e g o  T e o d o z y u s z a  a  d o  

c z a s u  j e j  s p o r z ą d z e n i a  o d p r a w i a ć  m u  

s ł u ż b ę  o g ó l n ą  ś w i ę t y c h ;  p a m i ę ć  z a ś  

ś w i ę t e g o  o b c h o d z i ć  j a k o  w  d n i a  p r z e ­

n i e s i e n i a  5 - g o  l u t e g o ,  j a k o t e ż  w  d n i u ,  

k t ó r y  s i ę  p o d o b a  w y z n a c z y ć  J e g o  C e ­

s a r s k i e j  M o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  

n a  o t w a r c i e  r e l i k w i j  ś w i ę t e g o  i  3 )  p o ­

d a ć  o  t e r n  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ­

ś c i  p r z e z  u k a z y  S y n o d u .  N a  n a j p o d -  

d a ń s z y m  r a p o r c i e  O b e r - P r o k u r a t o r a ,  

p r z y  k t ó r y m  z ł o ż o n e  z o s t a ł o  d o  N a j ­

w y ż s z e g o  u z n a n i a  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­

ś c i  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w y ż e j  w s p o ­

m n i a n e  u a j p o d d a ń s z e  p r z e d s t a w i e n i e  

S y n o d u ,  У  o  C e s a r s k a  M o ś ć  N a j j a ­

ś n i e j s z y  F .___.  a c z y ł  w  d .  1 3  k w i e t n i a

1 8 9 6  r . ,  W ł a s n o r ę c z n i e  n a k r e ś l i ć :

„ Z g a d z a m  s i ę ,  P r z e c z y t a ł e m  z  z a d o . -  

i c o l e n i e m “ .  ś w i ą t o b l i w y  S y n o d ,  w  

m y ś l  d e c y z j i  N a j w y ż s z e j  p o s t a n o w i !  

p o l e c i ć  p r z e w i e l e b n e m u  J o a n n i e y n -  

s z o w i ,  m e t r o p o l i c i e  k i j o w s k i e m u ,  

d o k o n a ć  w s p ó l n i e  z  p r z e w i e l e b n y m  

b i s k u p e m  c z e r n i h o w s k i m  A n t o n i u s z e m ,  

u r o c z y s t e g o  o t w a r c i a  r e l i k w i j  ś w i ę t e ­

g o  T e o d o z y s z a  U g l i c k i e g o .

Z Czernihowa p i s z ą  o  n a d z w y ­

c z a j n e j  u r o c z y s t o ś c i ,  z  j a k ą  w  d w ó c h -  

s e t l e c i e  ś m i e r c i  o d b y ł o  s i ę  p r z e n i e ­

s i e n i e  r e l i k w i j  ś w i ę t e g o  c u d o t w ó r c y  

T e o d o z y u s z a  U g l i c k i e g o ,  a r c y b i s k u p a  

c z e r u i h o w s k i e g o ,  z  d a w n e g o  g r o b u  d o  

n o w e g o .

P e te rsbu rg .  „Rusk. Wied.“ pi­
szą: „Ostatnie wystąpienia dzien­
ników angielskich dowodzą, iż 
Anglia zupełnie poważnie myśli o 
zbliżeniu się z Rosyą w dziedzinie 
polityki międzynarodowej. Okoli­
czności tej nie można lekceważyć, 
ponieważ ostatniemi czasy Rosy a i 
Anglia były najbardziej wpływo- 
wemi uczestnikami koncertu euro­
pejskiego, a k w esy a kierunku ich 
współczesnej polityki, oraz wza­
jem nych stosunków, jest przed- 

1 miotem żywej dyskusyi w całej 
Europie. Wobec tego powstaje 
samo z siebie żądanie, aby poro­
zumienie między Rosyą a Anglią 
rzeczywiście nastąpiło, aby te 
kwestye, które mogą być najlepiej 
załatwione tylko przy jednomy­
ślnej akeyi ze strony wszystkich 
wielkich mocarstw, mogły znaleźć I 
przez to jak najpomyślniejsze roz- 
wiązanie“ . „Now. Wrem.“ pisze: 
„Obecnie cesarz Franciszek Józef 
wie dokładnie, że nawet gdyby si­
ła złowroga postawiła sprawę 
wschodnią na ostrzu noża, to rola, 
jaki ej by się w takim razie podjęła 
Rosyą, nie będzie zgoła groźbą dla 
Austro-W ęgier, jako państwa nad- 
dunajskiego. Wobec tego rząd 
wiedeński nie ma interesu w po­
stawieniu Serbii i Rumunii w roli 
broni politycznej na Wschodzie, 
zaś rządy obu tych królestw nie 
m ają interesu w szukaniu oparcia 
jedynie w monarchii Habsburgów. 
Stan rzeczy w tej części półwyspu 
Bałkańskiego, którą zajmują 
wzdłuż Dunaju: Serbia, Rumunia i 
Bulgarya, jest tej natury, że wy­
padki, jakie mogą zajść w Kon­
stantynopolu, nie grożą niczem 
trzem wymienionym państwom 
ęhiześciańskim. To też, gdy ce­
sarz Franciszek Józef wzniósł to­
ast za pomyślność i szę.ście ludów 
naddunajskich, to z pewnością nie 
miał żadnych ukrytych myśli; 
zwłaszcza tej. natury, o jakich 
świeżo mówiły wrogie dla Rosyi 
dzienniki austro-węgierskie“ .

Bukareszt.  Tłumy publiczności 
powitały gorącemi okrzykami przy­
bywającego tutaj cesarza F ran ­
ciszka Józefa. Burmistrz miasta, 
podając cesarzowi cbleb i sól, wy­
głosił mowę, w której wysławiał 
jego cnoty, jako potężnego władcy, 
czuwającego gorliwie nad utrzy­
maniem pokoju, niezbędnego dla 
pomyślności narodów. Cesarz od­
powiedział, że wzruszony jest go­
rącem przyjęciem. Wieczorem od­
był się w zamku królewskim o-

wościach tych położenie polepszy­
ło się, dzięki wpływowym w ar­
stwom ludności tureckiej, które nie 
życzą sobie dalszych rzezi bez 
względu na to, jakieby rozkazy 
nadchodziły z Konstantynopola.

Ateny. Z Krety donoszą, że 
tur су splądrowali trzy wsie chrześ- 
ciańskie. Zginęło pięciu clirześ- 
ciau i wielu turków. W Kanei 
wojsko tureckie obsadziło wiele 
domów, skutkiem czego 500 rodzin 
chrześciańskich schroniło się do 

kościołów.

Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targu <1.1 października 

1896 roku płacono: korzec żyta гз. 3.15 
do 3.30, pszenica ra. 4.35,—4.50, jęcz­
mień 3.00—3.15, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0.00 — 3.50, owies ra. 0.00—2.25, 
groch гм. 4.50—0.00,, tatarka ra. 3.00— 
0.00, kartofle ra. 0.60, siemię lniane 0.00, 
rzepak zimowy 6.60, rzepak drób. 5.50, 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, wyka 
0.00 korzec, siano c. rs. 1.00. słoma k. 50.

W WARSZAWIE d. 1 października, 
1896 roku, według „Gazety H andlow ej", 
płacono korzec pszenicy rs. 5.00, korzec 
żyta rs. 3.65, korzec jęczmienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 2.90.

NA G I 1 E Ł D Z I E  w a r s z a w s k i e j  dn ia  
1-go października.
Marki niemieckie . r*. 46 25 za Kro
Gnldepy anstryaukie „ 00.00 „ „
Franki . . . . .  „ 00.00 „ „
Funty szterlin^i I P.. „ 0.00 n i.

KRAKÓW dnia 1-go października, 
ltuble 127.75 płacono.

BERLIN dnia 1-go października.
Ruble na dostawę 217.00 

OKOWITA. W W arszawie d. 1-go paź­
dziernika. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100°—11.18. 
w 73°—8.72; po potrąceniu burtowa w 
100° 10.96 w 78°—8.55. _____ _

R o z m a i t o ś c i .
DO NASZYCH CYKLISTÓW.

Cyklistów niektórych
Skusił czart zdradziecki:

Miast swojego wolą
Union—klub niemiecki.

Pchają  zagranicę
Grosze z swej kalety,

By dostać germański
Znaczek i gazety.

Jes t sporo osób
W tym „wybranym" tłumie, 

W iększość z nich deuiscli sprechen 
Nic a nic nie umie.

Brzydko to, panowie,
Co tu gadać długo:

Czyż zawsze będziemy
Pawiem lub papugą?

„Świąteczny1

O G Ł O S Z E N I A .

Uczeń potrzebny
do handlu L. Michalskiego.

322—3

Z kraju.
W a rsz a w a .  O  s t a n i e  z d r o w i a  

J .  E .  l i r .  P .  A .  S z u w a ł o w a ,  d n i a  2 9  

w r z e ś n i a  o g ł o s z o n o  n a s t ę p u j ą c y  b a l e ­

t y  n :  „ S k o n s t a t o w a n o  m a ł y  p o s t ę p  w  

s f e r z e  r u c h u  p o r a ż o n y c h  k o ń c z y n  

p r z e z  c a ł y  c z a s  p r z e b i e g u  c h o r o b y  i 

u k a z a n i e  s i ę  w  o s t a t n i c h  d n i a c h  s y m ­

p t o m  a t ó w  o s ł a b i e n i a  d z i a ł a l n o ś c i  s e r -

sprzedaję 
Radomiu, 
skiej.

Rowery
najtaniej T. 
ul. Wysoka,

Maliszewski w 
róg Dymitrew- 

296—3

Potrzebna S zafa rk a
w średnim wieku, uczciwa, znająca się 
dobrze na gospodarstwie kobieeem, pra­
niu i prasowaniu bielizny. Wiadomość 
w redakcji „Gazety Radomskiej."

318—4

Ze świata.
Poznań. „Koelniscbe Zeitnng" zaleca 

szereg środków ukrócenia żywiołu miej­
scowego w Poznańskiem. Między inne- 
mi żąda przyśpieszenia wykupu ziemi 
z rąk  polskich, przyczem koloniści kato­
liccy byliby z góry wykluczeni. Pol­
skich duchownych należy zastąpić nie­
mieckimi. Pow stała nawet myśl znie­
sienia prowincyi poznańskiej i przyłą­
czenia je j części do Szlązka, Branden­
burgii i P rus Zachodnich.

biad galowy, poczem monarcho­
wie przyglądali się wspaniałemu 
pochodowi z pochodniami. Miasto 
rzęsiście iluminowane. Ludność 
nastrojona entuzyastycznie. Oświe­
tlenie wieczorne zamku Pelesz 
jego malowniczych okolic dawało 
czarodziejski widok. Cesarz F ran ­
ciszek Józef wyrażał kilkakrotnie 
swój szczery zachwyt. Przegląd 
wojskowy na cześć cesarza F ran ­
ciszka Józefa był świetny. W prze­
glądzie brało udział 30,000 żołnie­
rzy. Razem z cesarzem jechała 
konno małżonka ks. Ferdynanda. 
Królowa była obecna na paradzie 
w powozie, tak samo ministrowie 
Sturdza i lir. Goluchowski.

Londyn. „Daily News“ donoszą 
z Konstantynopola: Konsul angiel­
ski, który przez Erzerum przybył 
do Muszu, donosi, że w micjsco-

2 rs. nagrody.
W sobotę wieczorem, idąc ulicą Ska- 

ry szewską i Lubelską, zgubiono 3 sznur­
k i korali. Łaskawy znalazca zechce zło­
żyć w Redakcji.______________ 327—1

Potrzebną jest dziewczyn­
ka lat 10 do wspólnej nauki.
Wiadomość w sklepie M. Her- 
(lin. 320— 3

Przyjmuję wszelką robotę, wchodzącą 
w zakres krawiecczyzny damskiej i dzie­
cinnej, Lubelskie Górki, dom Eotenberga 

317—3 Dekucińska.

Zarybek  karpi d o  s p r z e d a n i a ,  a- 
d r e s  p o c z t ą ,  B o j a r s k i ,  p r z e z  I ł ż ę  w 
M o d r z e j o w i c a c h .  3 2 6 — 1 7

Eliza Przem yska
z rozpoczęciem roku szkolnego udziela 
nadal lek c ji muzyki. Adres: dom W-go 
Płużańskiego, ulica Lubelska. 321—3
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P E R F j D M E R Y A .
Najlepszych gatunków, najpiękniejszych i najtrwalszych zapa 

chów firm zagranicznych i krajowych tylko 329_10
w Składzie Aptecznym „  . . .
Lubelska, róg Warszawskiej. i |

Piorunochrony, Telefony, Dzwonki elektryczne "... . ■— f y  - — ■■ —
■skssbssssi c e n n i k i  g r a t i s  *  304 9 naJ*anieJ u L STRAUSA w W arszawie, Nowy-Świat Nr. 39 w podwórzu-

[UWAGA |  Й Ц  A U A ^ S e W !  codziennie świeża KAWA palona. Specyalne gatunki: no czarną i białą 1
. . .  kawę poleca Handel Win І Delikatesów S f. W IE R Z B IC K IE G O  w  R a d o m in .  1

♦
♦
♦
♦
♦
♦
t
♦
♦ł
♦

Najtaniej i najlepiej
robi meble nowe, przerabia stare. 
Robi materace, zakłada firanki, 
przyj mu) o meble stare w zamian 
za nowe.

Garnitury czarne kryte pluszem 
od rs. 100. Ottomany od rs. 22. 
Szeszlongi od rs. 20. Garnitury
kryte od rs. 65.

Za trw ałość roboty gwarantuje 
zakład tapieerski

Józefa Kwiecińskiego
w Radomiu, Lubelska, Hotel San­

domierski. 331—4

MAGAZYNY:

Ludwik Jasiński
gimnastyk i m asaży s ta  powrócił z 
Buska, mieszka: Rynek róg Żytniej 'i 
Starokrakowskiej. Tamże sala do 
ćwiczeń gimnastycznych i fechtanku. 
W godzinach oddzielnych przyjmuje 
na masaż. 330— 6

D o  z a m i a n y
na dobra ziemskie domy w Łodzi w sza­
cunku 60,000 rs., 80,000 rs., 140,000 rs. 
i wyżej. Do lokaeyi kapitały na hypo- 
teki łodzie i poszukiwanie kapitałów na 
też hypoteki na 7*/a do 10%- Biuro 
„Bernard Berson,“ W arszawa, Senator­
ska Лз 32, Łódź, Piotrkowska № 60.

2984—3

Mało który z naszych miłośni­
ków przyrody wie o doniczkowej 
uprawie drzew i krzewów owoco­
wych. Ponieważ ten dział kultury 
pragnę rozwinąć, przeto podaję do 
wiadomości, iż posiadam w sklepie 
dobór drzew figowych z ow o­
cami, które w mieszkaniu dojrzeć 
mogą na czas Wielkiejnocy. E- 
gzemplarz po 50 kop. i wyżej. W 
razie powodzenia, wypuszczę do­
bory wiśni, czereśni karłowych, 
winną łozę, porzeczki, agresty, o 
owocach, jak śliwki. Zamówienia 
na te drzewka po 50 kop. sztuka, 
przyjmuje sklep mój z dostawą na 
20-go Maja 1897 roku

właściciel zakładu ogrodniczego
w  R a d o m i u .  2 7 9 — 3 0

Specyalna F a b ry k a  Cukrów
BISZKOPTÓW i HERBATNIKÓW

Kraszewskiego
Rym arska As 16.

Krucza 43, Wierzbowa 5, 
Marszałkowska № III.

Poleca codziennie świeże nieporówna­
nej dobroci:

Cukry deserowe funt 50 kop. z pudełkiem. 
Praliny wyborowe funt 60 i 80 kop. z 

pudełkiem.
Ciasteczka deserowe funt 40 i 50 kop. 
Biszkopty waniliowe funt 30 kop. 
Herbatniki wyborowe funt 30 kop. 
Karmelki owocowe funt 25 i 30 kop. 
Pralinowe torciki (Noemi) sztuka 25, 40, 

50 i 80 kop.
Bomby z kremem Desorty sztuka 5 kop. 
Babki, Sucharki różnego rodzaju. 
Czekolada i Cacao kuracyjne.

Wszystkie towary w wyborowych ga­
tunkach. CENY NIZKIE. 4507—4

Proszek japoński
Tylko za pomocą tego proszku na 

zawsze uwolnić się można od wszelkiego 
robactwa domowego. Żądajcie w skła­
dach aptecznych i perfumeryjnych, za 
pozwoleniem wydziału lekarskiego .Na 
2210. Skład główny: F ilia  Petersburs­
kiego laboratoryum chemicznego, W ar­
szawa, Nowy-Świat .\a 37. 303—6

M. GLOGIER
udziela gry na skrzypcach. 
Ul. Szeroka, dom W-go Sil 
nick-iego, naprzeciw sądu o- 
kregowego. Zastać można 
codzień od 4—5 po połu­
dniu. 284— 16

O K U L I S T A
Dr. J. Talko przyjmować będzie 

chorych na oczy w dniu 5 i 6 paź­
dziernika r. b. w domu W. Wielb,or- 
skiego, ulica Wysoka, mieszkanie 
W-go Gutkowskiego. 000— 3

Bibułka „Les dernieres Carlonches."
Żądać we wszystkich składach tabacznych Gilz do papierosów z bibułki 

,Les dermeres Cartouches."

LES DE RNI ERE S
C A R T O U C H E S ШCARTOUCHES

Gilzy nie posiadające powyższych przezroczystych napisów są bezwarunko­
wo podrabiane, na co zwraca się uwagę Szanownych Konsumentów.

Bibułka „Les dernieres Cartouches" uznaną została przez analizę CHE- 
MICZN. LABORAT. CESARSK. WARSZAW. UNIWERSYTETU za NAJLEPSZĄ!

Próby bibułki „Ćartouches" wysyła bezpłatnie Dom Handlowy L. Silberlast 
w Warszawie, Graniczna .Ns 10 256—6

3 2 І 2 Ф М  B t a t Dj J I D
i  Pracownia Sukien i  Okryć Damskich

E .  Z  A W I  S Z E W S K I E J
w Radomiu, ulica Szeroka, dom. p. S t.  Dzikowskiego,

obok biur D yrekcyi drogi żelaznej Iw.-Dąbr.
Przyjmuje do roboty wszelkie ubiory damskie, które wykończa podług 

najświeższych zurnali. 262—10

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwaugrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
dr. ros. podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży ua- 
Piąpi osobne ogłoszenie. 25064—3

Majątek donacyjny Kunów
3 folwarki są do wz:ęcia w administra- 
cyę z wolnej reki od І -go czerwca 1897 
r. na la t 12. Wiadomość w Rcdakcyi.

292—4

SKŁAD SUKNA i KORTÓWl i s m

■

A  S  w ^  w
w Hotelu Polskim l-sze p ię tro .

Zaopatrzony został w wielki wybór towarów jesiennych i zimowych, 
męzkich i damskich. Skład otrzymał na sezon zimowy wielki wybór 
różnych fnter. Towar wyborowy, ceny przystępne. Z uszanowaniem

D A A Z I G E R .323—3

.N« fr.
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to ­
waru

1 Waga

T T [f "
1896 r.

3806 20/7 23/7 Warszaw» Zaborski Okaz. fr. cz. masz. 1 4 35
400Ó 7/8 11/8 „ O Niemiec ocet 1 8 —

893 29/5 6/6 Grodzisk Gerdo olej 1 14 32
4530 26/4 28/4 Łódź Wald butelki 3 24 —

10711 11/4 12/4 Kielce N Miliński „ powrozy 1 7 10
878 29/4 4/5 Warszawa u Kamień galanterja 3 6 20
999 23/4 24/4 Hozer sadzonki 1 3 10
199 21/4 23/4 Sobolew o Rożvńsl<i 1 •2 31

19082 7/4 9/4 Łódź - Szapszow. cykorya 1 11 —
137 5/3 9/3 Warszawa Kowalski sieczkar. 1 — 20

4322 17/4 21/4 „ O Przurower lampy l 91 —
749 5/4 12/4 Sobolew Popowski Л • smar 10 8 —

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y
J Ó Z E F A  W E L A O W S K 1E G O

w Radomiu, ul. W ysoka i Świeża.
. Poleca: d rzew ka  owocowe: 3 , 4  i 5-letnie, a  mianowicie: Grusze, 

Jabłonie, Czereśnie, Śliwy w  gatunkach w yborow ych  po kop. 4 0 .  Mo­
rele i Brzoskwinie po rs .  I. Róże sz tam o w e pięknych i t rw a ły c h  
odmian po rs .  I. Kasztany 5-letnie po kop. 30 . Biorącym w iększe  
ilości s tosow ny  ra b a t .

Polecam również: PALMY i inne rośliny  cieplarniane.
Dekoruję: salony, św iątynie , sa le  koncernowe, wykonywam a r ­

tystycznie: bukiety, wieńce i w iązanki.
Posiadam  na składzie  nasiona najpiękniejszych odmian k w ia tó w . 

328— 3 Z poważaniem JOZEF WEŁNOWSKI.

OGŁOSZENIE.
Z a r z ą d  Drogi  Ż e l a z n e j

IWAGRODZKO-DĄBROWSKIEJ
podaje'do wiadomości, iż w dniu 23 października (4 li­
stopada) 1896 r. na stacyi Radom, na zasadzie art. 40 
Ustawy ogólnej dróg żelaznych rosyjskich będą sprze­
dane przez publiczną licytacyę nieodebrane w termi­
nie, pozostawione i zagubione przez pasażerów w wa­
gonach i na stacyach w miesiącach październiku, listo­
padzie i grudniu 1894 r., w roku 1895 i w styczniu 
i lutym roku 1896 rozmaite przedmioty w ilości 221 
sztuk, składających się ze stare i noszonej i nowej bie­
d n y ,  ubrania i obuwia, oraz książek, naczyń i najroz­
maitszych rzeczy domowych i podróżnych.

Wyznaczone na sprzedaż przedmioty szczegółowo 
są opisane w ogłoszeniach wywieszonych na wszyst­
kich stacyach drogi żelaznej Iwangrodzko - Dąbrow­
skiej. 26869— 1

(Y
Redakor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Р ад о н і  20 Сентября 1896 г. W Drukarni і Litografii J .  Grodzickiego w Radomiu
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